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Inspekcja w Moskwie
Towsrzysz Inspektor spełnia swój obowązek

ł .W ie e ze rn a ja  M o s *w a “  p od a je  
n a s tęp u ją cy  op is  z ż y c ia  b iu rok ra ­
c ji s o w ie c k ie j:

A £ C  -  N 3 W IN Y  C O D Z IE N N E
Co z n a c z y ?  C o ?

Cadyk kozlenicki m ilczy..

Nr. 42

T o w a rz y s z  Iw a n o w , p rzew o d n i­
c zący  kom itetu  dom ow ego, d o w ie ­
d z ia ł s ię  z p ism , że  n a sta ły  w ie l­
k ie  m rozy .

—  C u dow n ie  —  rzek ł do z a ­
rzą d cy  dom u. —  M ro zy  n adeszły  
w  sam  czas. C zyśc ie  c z y ta li?  Od 
b iegu n a  w d a r ły  s ię  o lb rzym ie  ilo ­
śc i z im n ego  p o w ie tr za  i sp ro w a ­
d z iły  m róz, doch odzący  do 36 
stopn i.

—  J a -ta k że  o tem  czy ta łem  —  
o d p o w ied z ia ł za rządca  dom u. —  
T e j  sposobności n ie m ożem y po­
m iną. In n ym  razem  p o w ie trze  
b iegu n ow e  m oże w ta rg n ą ć  do N ie ­
m iec lub H o la n d ji,  a w ted y  szu­
k a j w ia tru  w  p o lu !

W  tym  sam ym  czas ie  in sp ek tor 
oćh ror.y  p rzed  p oża ram i 13 cyrku  
łu p o s ta n o w i! zbadać p iece  w  swo 
im  re jo n ie , a m ięd zy  in . p iece  w  
tym  domu, g d z ie  m ieszka ł tow. 
Iw an ow .

—  T o  sam o w pad ło  nam  na 
tpyśl —  p rz y ją i to w a rzys z  Iw a ­
now  tem i s łow y  in sp ek tora  o c h i» -  
ny p rzed  poża ram i.

In sp ek c ja  ro zp oczę ła  się. O baj 
w e s z li n iesp od z iew an ie  do jed n e ­
go z  m ieszkań .

—  T u  —  ośw ia dczy ła ’  loka torka  
—  g d y  w ia t ry  w ie ją , djnni s ię  
p iec  P ra w d op od ob n ie  da s ię to 
pop raw ić ...

In sp ek to r  oc tiron y  p rzed  p oża ­
ram i w y jj 1 taśm ę m etrow ą  i 
m ierząc  p iec, w y m ien ia ł c y fr y ,  
k tóre  p rzew o d n ic zą cy  kom itetu  
d om ow ego sk rzę tn ie  no tow a ł.

—  Jes teśm y z naszego kom ina 
zu p e łn ie  zad o w o len i —  o św ia d ­
czy ła  lok a to rka  n astępn ego  m iesz­
k a ń ^ . —  T y lk o  duchów ka ź le  
fu n k c jon u je .

—  K om in  —  p od łyk to w a ł in ­
spektor och ron y  przed  poża ram i

—  d w a  m e try  i  40 cen tym ety - 
m etrów . J es t to  m ia ra  n iep rzep i­
sow a.

—  Ł a d n y  p ie cyk  m ac ie  ! —  o- 
św ia d c zy ł w  n a jb liż szem  m ieszka­
niu . —  Jak  u trzym u je  c iep ło ?  K to  
go  b u d ow a ł?

—  M ó j m ąż go w ybu dow a ł. 
Jest on in żyn ierem , a p o lic ja  bu­
dow lan a  p r z y ję ła  je g o  robotę .

—  P ó łto ra  m etra  w ysok i, pół 
m etra  szerok i —  d yk tow a ł tym ­
czasem  inspek tor —  P ie c  je s t  
m ocny i trzeb a  s ię b ęd z ie  troch ę  
w ys ilić ...

W  os ta tn icm  m ieszkan iu , g d z ie  
lok a torka  sk a rży ła  s ię  ua kom in, 
in sp ek to r  ju ż  nie w y tr z y m a ł:

—  T o  tak, to w y  m yś lic ie  —  
k rzyc za ł na cały g łos ,— że  my w am 
p iece  b ędz iem y  n a p raw ia ć . M y  
chcem y ty lko  u strzec  w as  p rzed  
pożarem  i d la tego  m usim y zbu­
rzyć- w szys tk ie  p ro w izo ry c zn e  p ie ­
ce.

—  A le ż  ja  w as p roszę  —  za­
p łaka ła  kob ieta . —  T o ż  to n iem o­
ż liw e  p iz y  30 s topn iach  m rozu . W  
lec ie , to co innego , a le  aku ra t te ­
raz... P ie c  p rz ec ie ż  sto i ju ż  od  .10 
lat. M y  tak  je s te śm y  ostrożn i...

—  A h a  —  zaśm ia ł s ię  p rzew o d ­
n iczą cy  k om ite tu  dom ow ego . —  
C zy  m am y m oże zaczekać, a ż  na- 
d t jd ą  m asy  tro p ik a ln ego  p o w ie ­
trza  od Sahary, by  w asze  p iece  
pobu rzyć. P rz e c ie ż  w  le c ie  n ie  pa­
lic ie  w  p ieca ch  i la tem  n ie  m oże 
pow stać  pożar... M usi s ię  p iece 
r o z w a l ić !

Jak  tw ie rd zą  osoby  w ta jem n i­
czone, św ita  s łyn n ego  cu d o tw ór­
cy  cadyka  os ta tn iego  potom ka 
s ta rod a w n e j k oz ien ick ie j d yn a s tji 
cadyków , reb  A r ie łe ,  je s t  z a m t iy -  
gow a n a  p ow a żn ie  tem , że  s łyn n y  
cu d o tw órca  p rz e z  ca le  k ilk a  g o ­
dzin , k tó rego ś  d n ia  w  zeszłym  ty­
godn iu , n ie  p ow ied z ia ł nic...

D O N I O S Ł E  Z A G A D N I E N I E
D o c ie k liw i ch asyd zi p o d z ie li l i  

s ię  na dw a  o b o zy : je d en  obóz
tw ie rd z i,  że  m ilc zen ie  cadyka m a 
ja k ie ś  g łęb sze , d z ie jo w e j d on io ­
s łośc i zn aczen ie , d ru g i zaś je s t  
p rzekon an y, że  n ie  m a ono żad ­
nego zn aczen ia , a le , je ż e l i  tak 
je s t , to i to n ie  je s t  pozbaw ion e  
zn a c z e n ia !

ZAJAD ŁE  D iSPTTTY

O ba obozy p ro w a d zą  za ja d łe  
d yspu ty  i  p rz y ta c z a ją  ba rdzo  u- 
czone i  n a d e r  p rzem yś ln ie  dob ra ­
ne c y ta ty  z m ąd rych  ks iąg . D o­
tąd  je s zc ze  n ik t n ie  zo sta ł an i 
pokonany, an i p rzekon an y, an i 
p rzegad an y .

C Z E K A J M Y

S łyn n y  cu d o tw órca  je s zc ze  an i 
jed n em  s łow em  n ie  p rz e c h y lił  
s za li zw y c ię s tw a  na k tó rąk o lw iek  
ze  stron .

C ie rp liw o ść  je s t  cn o tą  m ęd r­
ców . P rz y s z ło ś ć  okaże, k tó ry  o- 
bóz m a ra c ję , k tó ry  zaś się  m yij.

C zeka jm y

K L E K S Y

K ie d y ś  p rzyb łąk a ł s ię  do m nie 
na u lic y  bezpansk p ies  i m erd a ­
ją c  ogon em  o d p ro w a d z ił m ię  do 
m oich  d rzw i. D ałem  mu k aw a łek  
chlcba, k tó ry  z ja d ł z ap ety tem  i 
w  dow ód  w d z ięczn o śc i spędził 
d w ie  noce pod m ojem i d rzw iam i 
W re s zc ie  gd z ieś  zn ikn ą ł i w sze l 
ki ś lad  po nim  zag in ą ł.

U p łyn ę ło  dw a  la ta  i p ew nego  
ranka w  p rogu  m ego m ieszkan ia  
s tan ą ł ż ó łty  b lon dyn , w  żó łtem  
paletku . trzym a ją c  w  ręku  żó łty  
k w it.

—  N a k a z  p ła tn ic zy  za za le g ły  
podatek  od psa, za  rok  1933 i 
dw a  k w a r ta ły  1934 r. —  44 zł. 
o św ia d czy ł z ponurą  m iną —  do­
chodzą  je s zc ze  odsetk i, to la zem  
52 zł. 30 groszy , p łac i pan, czy  
n ie ?  —  Zdęb ia łem .

D w a d z i e ś c i a  l a t  t e m u  s k a z a n o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y

L k u d ł  ł ó t i ź  podwodną

G roźn a  w iadom ość spad ła  ja k  
p ioru n  na lok a to rów  ca łego  domu. 
Już n astępn ego  dn ia  o trzy m a li lo ­
k a to rzy  za rząd zen ie  kum itetu  do­
m owego,""-który im  za b ron ił p a le ­
n ia  w  p ro w izo ry c zn ych  p iecach  
celem ... zab ezp ieczen ia  
pożarem .

T e rm o m etr  w sk a zyw a ł tym cza ­
sem —  36 s to p n i!

G d y  in n i  10*313 m l j o n y
Wdowa po wynalazcy kina w nędzy

D zien n ik i p a rysk ie  zw ra c a ją  
u w agę na poża łow an ia  god n y  los 
w d o w y  po J e rzym  D om eny, k tóry  
w ra z  z M a rey ‘ em zbu dow ał p ie rw ­
szy  ap a ra t k in em a to g ra fic zn y . 
Zm arł on w  r. 1917 n ie  zo s ta w ia ­
ją c  m a ją tku  i w d ow a  po nim obec-

Naturalnym. łagodnym -..środkiem 
przeczyszczającym są Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła” , stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą 
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

nie ż y je  z em ery tu ry  100 f r a n ­
ków (35  z ł . ! )  m ies ięczn ie , jak ą  
je j  w yp ła ca  a d m in is tra c ja  szk o l­
na, g d y ż  je j  m ąż, p ie rw s zy  kon ­
s tru k to r  k ina, b y ł z zaw odu  nau­
czycie lem ... g im n as tyk i. T a k  w ię c  
g d y  kino da ło  m iljo n o w e  m a ją tk i 
p rzed s ięb io rcom  i .ro zm a itego  ro ­
dza ju  gw iazd om , w d ow a  po je g o  
w y n a la zy  m usi iść do p rzytu łku  
d la ubog ich  s ta rców . M iljo n o w i 
m agn ac i k in o w i p ow in n i s ię  tro ­
chę zaw styd zić ...

Dwadzieścia la t temu, bo G lutego 
1915 rokti sąd królewski w  Rzym ie 
skazał na sześć miesięcy tw ierdzy o- 
fieera  rezerw y królewsko-włoski ej 
marynarki, A n ge lo  Belloni.

Ango lo  Belloni byl przestępcą tak 
niezwykłym , że nawet po 20 latach 
od chwili wyroku skazującego war 
to przypom nieć jego niecodzienny 
wyczyn.

P o l i t y k a  c z y m i
Nieuleczalny romantyk i  awantur­

nik myślał w ielk icm i kaiegorjam i. 
Bolała go więc bardzo neutralność 
Włoch, gdyż rozumiał, że ty lko po 
stronic koalicji W łochy mogą uezy- 
mć z  A d rja tyku  „maro nostrum", 
można odebrać Fiume, Triest, wys­
py DalmatyńsLie i t. d.

Postanow ił więc zmusić V\ .ochy 
faktem  dokonanym do w zięcia u- 

s ię  p r z e d ! działu w  wojnie po stronie Francji 
i A n g lji.

Pewnego dnia w  zakładach „F ia ­
ta " w  Spezii zgłosił się w  zarządzie 
stoczni Belloni, rzekomo delegowa­
ny przez Rumunję po odbiór łodzi 
podwodnej typu „A rgonau ta", bu­
dowanej przez „F ia ta "  dla Rumunji. 
Łódź była na w.ykoiiczeniu. Dnia 4 
października 1914 roku Belloni zja 
w ił się wieczorem  w  stoczni. Łódź 
znajduje się w  basenie, zewnętrznym, 
przygotowana do p ró b j, mającej się 
odbyć nazajutrz. Na pokładzie , jest 
około 15 robotników, zajętych ostąt- 
niemi przygotowaniami.

L i s t y  „ p r z e d  Ś m i e r c i ą "
Porucznik rozgląda się po porcie, 

raz jeszcze sprawdza, czy  rulon map 
morskich .jest w  porządku i do naj 
bliższej ■ skrzynki pocztowej wrzuca 
dwa boty : do stoczni „F ia t "  i  do 
swojej matki,

„N ie  jestem  szaleńcem, nie je ­

stem w  zmowie z załogą, która nie 
zna mych zamiarów, nie jestem w  
zmowie z żadną osobą prywatną, 
żednem państwem. Działam  z pobu­
dek patriotycznych, mając na wzgłę 
dzie jedyn ie chwałę Itn lj i" .

W  drugim liście p isze:

W ś r ó d  c i e n i ó w  n o c y
Zjaw iw szy się na pokładzie Łodzi. 

Belloni oświadcza majstrowi, żo ma 
rozkaz dokonania próby instalacyj 
rad jolelegraficznych i  że noc jest 
w tym celu najodpowiedniejsza ze 
względu na najmniejszą ilość prze­
szkód.

M ajster, w idząc przed sobą o fice­
ra w  mundurze marynarki królew­
skiej —  oczywiście me oponuje. K ie ­
dy mrok zapadł zupełny, a stocznia 
opustoszała, Belloni doje rozkaz od- 
cumowania i cichutko na motorach 
elektrycznych wychodzi na pełno 
morze.

Dopiero w  odległości dwu m il od 
lądu uruchamia m otory spalinowe i 
bierze kurs na południc

D a  F r a n c j i !
W obec stwierdzonego braku pali 

Wa, Belloni daje nowy kurs —  na 
zachód,, ku Korsyce. Tam bowiem 
spodziewa się znaleźć pomoc i zao­
patrzenie we francuskiej bazie w 
A jaccio. Tymczasem opanowuje ro­
botników, których ma na pokładzie 
łodzi. Załoga częściowo w ierzy  mu —  
częściowo jest bezsilna, bo nie li­
mie się obch odzić 'z  instrumentami 
m lwigacy jnomi.
■■ A le  w  Spozii zdołano się już. zor- 

.jęntowtćd; że łódź została skradzio­
na. Za Bellonim  wyrusza r. pościg 
* W reszcie samozwańczy dowódca 

dostrzega wyfswcj lornetce brzegi 
Kors-ytli. A le  —  ja k  na złość —  am 
iednego okrętu wojennego. Zafo... 
łódź Belłouiego dostrzegają ba.ferje

nadbrzeżne, które odrazu otw ierają 
ogień.

W  samą porę jednak łódź w yw ie­
sza banderę włoską i  ba lerje  za­
przestają strzelania. K ied y  wreszcie 
Belloni zakotw icza łódź na redzie w 
A jaccio, załoga jest w  stadjum pa­
nicznego strachu.

A le  on sam nie straci encrgji. W  
słowach pełnych entuzjazmu i zapa 
łu wojennego w yraża swą sympatje 
dla F ran cji i je j sprzymierzeńców;, 
oświadcza gotowość do walki za do­
brą sprawę, wreszcie prosi o żywność 
i amunicję...

S z y d ł o  z  w o r k a
Jednakże któremuś z oficerów  

francuskich przyszło do g łow y prze­
prowadzić małe śledztwo wśród ro- 
boim kow „F ia ta "  i tu w yłazi szydło 
z w orka : robotnicy w  malowniczym, 
obrazowym, a bardzo liicwytwornym  
dialekcie genueńskim życzą własne­
mu dowódcy wszystkich nieszczęść 
i klęsk

Toteż komendant portu .w  A jaccio 
internuje łódź wraz z załogą, komu­
nikując o tem jednocześnie swoim 
przełożonym.

P o  krótkiej wymianie korespon­
dencji- —  .już następnego dnia za­
w ija  do Ajrtóbio wło.dci torpedowiec 
poczcm zaczyna sic

N  « ! s ł a w n y  f i n a ł
Angolo Belloni z bastjoaiu tw ier­

dzy w  Ajaccio zostaje przoprov'a- 
dzony na pokład torpedowca, ■ z a ­
mknięty w kabinie pod strażą, a 
łódź w zięta  na hol płynie za lor- 
pedoweem.

Angolo Belloni został skazany bar­
dzo łagodnie, gdyż uwzględniono je ­
ra pobudki patriotyczne —  niemniej 
jednak przeszedł do b is iorji jako 
jedyny człowiek, któremu dane oj ■ 
ło ukraść łódź podwodna.

—  A le ż , pan ie, j a  n igdy  n ie  
m ia łem  psa, to  ja k ie ś  n iep orozu ­
m ien ie . ’

J egom ość um iech nął s ię  żó łty ­
mi zęoam i.

—  G dyby pan go  n ie  m ia ł, . to 
p.es n ie  f ig u ro w a łb y  w  w yk a z ie  
zam eld ow an y  p rzez  ad m .n is tra to - 
ra  domu. P ła c i pan  zatem , c zy  
n ie?  —  p o w tó rzy ł z nacisk iem -

—  N ie  m ogę p ła c ić  podatku  za 
abstrakcję . —  odpow ied zia łem .

Ż ó łty  jegom ość  żach n ą ł się.
—  Z rom m y w  tak im  ra z ie  ząję* 

c ie  —  ośw ia d czy ł i w yd ob yw szy  
jeszcze  jed en  arku sik  żó łteg o  pa­
p ieru  począł p isać, m ru czą c : —  
s za fa  je s io n o w a  dw u d rzw iow a  , 
s to lik  c za rn y  na c z te rech  no­
gach... w y że j w ym ien ion e ... n iż e j 
w yszczegó ln ion e ., p o zo s ta ją  na 
op iece  w ła ś c ie ic ie la .. o tu  pan 
podp isze.

N a za ju trz  za p orad ą  sekw estra* 
to ra  udałem  s ię  do w yd z ia łu  zou- 
Io g ji d om ow ej w  u rzęd z ie  skar­
bowym . R e fe r e n t  ro z e jr z a ł s ię  w  
m oich  pap ierach .

—  P ie s  zosta ł zg ło szon y  p rzez  
a d m in is tra c ję  domu w. lu tym  1933 
roku, rasa  „k u n d e l" , cza rn y , p o d ­
p a lan y  na czte rech  nogach . N ie  
chcąc p ła c ić  podatku , m usi pan 
z ło żyć  os tem p low an e  podan iu  i 
za łą c zy ć  w y ra źn e  d ow od y  , n iepo­
s iad an ia  psa. D ow od y  m uszą b yć  
m ia ro d a jn e  i pośw iadczona p rzez  
od p ow ied n ie  w ład ze .

W yb ieg łem  pędem  z  urzędu i 
zab ra łem  s ię  rączo  do g ro m a d ze ­
nia m a te r ja łu  dow odow ego .

Pozn os iłem  nu m ery  „W ie c zo ru  
W a rs za w sk ie g o " z og łoszen ia m i o 
zag iń ,on ych  psach, w  k tó rych  ja  
n ie f ig u ro w a łe m  jako  zn a lazca , 
d os ta rczy łem  d w ie  fo to g r a f ję  
psa, n a leżą cego  n ie  do m nie, z e ­
bra łem  podp isy  św iadków , k tórzy  
n ie w id z ic l: m n ie  n ig d y  z psem 
U d ow od n iłem  m „je  alib i w  o k re ­
sie  raportu  a d m in is tra c ji domu 
(b y łem  w te d y  na w s i )  i obsta ło  
w ałem  sw o je  w ła sn e  zd ję c ie  na 
tle  b ia łe j ś c ian y  bez żadn ego  psa. 
N a  w sze lk i w yp ad ek  za łączy łem  
dw a k w ity  lom bardow e i rachu ­
nek z p ra ln i.

Z a ję ło  m i to w szys tk o  dw a  t y ­
godn ie  czasu b iegan ia , skam ła­
n ia , ła szen ia  się, m erdan ia  o g o ­
nem i w yczek iw a n ia  w  sm rod li­
w ych  kory ta rzach .

Zdąży łem  jedn ak  na czas, w 
p rzed z ień  l ic y ta c j i  m oich  m eb li 

O b ładow an y  p lik ą  dow odów , 
g ra m o liłem  s ię  s zc zę ś liw y  i p ro ­
m ien ie ją c y  po schodach  do m ies z­
kania.

N a g le  p a p ie ry  w y p a d łj m i z 
b ezradn ie  ro zp os ta rty ch  Iło iii. 
Na s ło m ia n fe  przed  d rzw ia m i le ­
żał ten sam p ies i m erdają^-'O go­
nem p a trza ł mi w iern ie- w  oczy.

Jur. ’
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F 0 D W 0 J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

M iło ś ć  ta  o g a rn ę ła  ją  ja k  p łom ień . S ta ła  s ię  ja k b y  poża rem  
G re ta  n ie  w ied z ia ła , n ie  za s ta n a w ia ła  s ię  nad tem , czy w ięk szą  
ro lę  w  stosunku do K u r ta  g ra ło  u n ie j uczucie , c zy  te ż  p ożądan ie . 
.W szystk ie m yś li j e j  i w szy s tk ie  p ra gn ien ia  p op ych a ły  ją  n ieu ­
ch ron n ie  w  je g o  ram ion a . Z da w aćb y  s ię m ogło , że poca łu n ek  K u rta  

ro zb u d ził je j  d rzem iące  zm ysły , że z e rw a ł t a m j,ja k ie  s ta ra ła  s ię  s ta ­
w ia ć  sw e j m łodej, g o rą c e j k rw i.

O b o ję tn e  było , że K u r t  sta ł po p rz e c iw n e j s tron ie  barykady . 
O b o ję tn e  było, że  b y ł N iem cem , o b o ję tn e  było , ze n os ił m undur m a­
ryn a rk i n iem ieck ie j, ob o ję tn e  by ło , że odepch n ą łby  ją  p ew n ie  ze 
w strętem , g d yb y  b y ł w ie d z ia ł k im  je s t  i ja k ą  r o lę  o d g ry w a  w y b ra ­
na p rzez  n iego  k ob ie ta . D la  n ie j b y ł ty lko  m ężczyzn ą , w io d ły  ją  cło 
n ieg o  p ros tą  d ro gą  w szy s tk ie  je j  p ra gn ien ia  i pożądan ia . N ie  m og ła  
m yś leć  o nim  spoko jn ie  W sp om n ien ie  je go  pos tac i, je g o  oczu, je g o  
ust, w sp om n ien ia  je g o  g ło s u --w s zy s tk o  to budziło  w  n ie j nam iętn y  
d reszcz , w szys tk o  to p od n ieca ło  ją  w  sposób, k tó rego  się  w s ty ­
d ziła , choć n ie  m og ła  i n ie  ch c ia ła  s ię  p rzed  tem  b ron ić .

W ie d z ia ła , że  s zczęśc ie  ich  b ęd z ie  k ró tk ie , n iby ś w ie t lis ty  z y g ­
zak  b łysk a w icy  na czarnem , zach m urzonem  n ieb ie . A le  im k ró tsze  
m ia ła  być  to  ich  szczęśc ie , tem  w ięk szą  m ia ło  być nam iętn ośc ią , 
tem  w ięk szą  m ia ło  być rozkoszą , tem  b a rd z ie j m ia ło  być  in ten syw  
ne. D z iew c zy n a  p os ta n ow iła  sobie, że n ie  popełn i te ra z  tego  błędu, 
ja k i  ju ż  ra z  pop e łn iła . N ie ty lk o  n ie  ch c ia ła  op ie rać  s ię  fa l i  ,k tóra  
. ją  n iosła , le c z  p ra gn ęła  w ra z  z tą fa lą  podążać. W  m iło śc i j e j  do

K u rta  n ie  m ia ło  b yć  n ie n iep i-zcżytego , n ic  n iesp e łn ion ego .
A le  ja k b y  n a p rzek ór  tem u p łom ien iow i nam iętn ośc i, ja k i o g a r ­

n ia ł G retę, zd a rzy ło  się, iż  od ch w ili, k iedy  w y zn a li sob ie w za jem ­
n ie  m iło ść  w id z ie li  s ię  ty lko  kilka razy  i to w  ten sposób, że  n igd y  
n ie  m og li być sw obodn i Zarazem , ja k g d y b y  za m ilc zą cą  um ową, nie 
m ó w ili n ic  o sw e j m iło śc i, n ie  snu li żadn ych  p lan ów  na p rzy ­
szłość  —  a p rzyn a jm n ie j n ie  snuł ich  K u rt, bo c zy ż  G re ta  m ugla  
snuć ja k ie k o lw ie k  p la n y?  W y s ta rc za ło  ob o jgu , że koeha.ią się. 
i p ragn ą . T a k  s ię  z łożyło , ze i K u rt m óg ł m ało  czasu p ośw ięc ić  
d z iew czyn ie  i ona b y ła  za ję ta  i zaabsorbow an a  p rzy ja zd em  i p rze ­
p ra w ą  ze Svenem  A h lb e rg iem . N a tom ia s t cod z ien n ie  K u r t  d zw on i! 
do n ie j po k ilk a  razy , n a tom ias t cod z ien n ie  pęki św ie ży ch  r ó l  ozda ­
b ia ły  poko j d z iew czyn y .

A  potem  —  w  osta tn ich  w łaśn ie  dn iach  —  G reta  odn ios ła  w ra - 
żen ie , ja k g d y b y  K u rt, n iesp od z iew an ie  i n iew iadom o d laczego , 
och łód ł w  stosunku do n ie j. T e le fo n y  s ta ły  s ię rzadsze, choć róże  
p rzych o d z iły  ja k  d a w n ie j. W id z ia ła  s ię  z n im  ty ik o  ra z  jed en  w  
czas ie  ow ego  tygo d n ia , k iedy  g en e ra ł von  S tre litz  b a w ił poza  B er­
linem . A le  K u r t  b y l ja k iś  in n y  —  zu pe łn ie  inny, n iż  zw yk le . R o ­
zb a w io n y  hum oru, skłonny do n a g łych  zam yśleń , z ro z ta rgn ien iem  
s łu ch a ją cy  j e j  s łów . lin  b a rd z ie j s ta ra ła  s ię  b yć  za lo tna , m iła , Ko­
chana i k och a ją ca  —  tem  on zd a w a ł s ię być ch łod n ie js zy . O dn o­
s iła  k ilk a k ro tn ie  w ra żen ie , że od p ow iad a  je j  m ach in a ln ie  i m yś li 
o czem ś zu p e łn ie  innem .

N a  p ożegn an ie  w y m a w ia ł s ię b ra k 'em  czasu —  ja k iem iś  dodat- 
Kowem i p racam i i n ie  um iał s ta lić , k iedy  będą s ię m og li p on ow n ie  
zobaczyć. G re ta  p o żegn a ła  go  ro zd ra żn io n a  i n iespoko jn a . Co mu 
się  s ta ło ?  —  za p y ty w a ła  s ieb ie  darem n ie, lecz n ie  um ia ła  dać na 
to od p ow ied z i.

A  ob o ję tn ość  K u r ta  b y ła  ty lko  pozo rn a  i m ia ła  sw e źród ło  w  
p ra w d zie , k tó rą  od k ry ł o p iękn e j dm ew ezyn ie . P ra w d a  ta  sp ra ­
w iła , że ju ż  do szeregu  dni n ie  m ó g ł w y jś ć  ze stanu oszo łom ien ia , 
że ży ł i p ra co w a ł ja k b y  w e  śn ie  i że  spo tkaw szy  G retę  n ie  m óg ł 
zdobyć  się  an i na szczerość, an i na na tu ra lność.

Z n a jd ow a ł się c ią g le  na rozs ta jn ych  d rogach  i n ie  w ie d z ia ł ja k  
postąp ić . Po ra z  p ie rw s zy  zn a la z ł się oko w' oko z k on flik tem  ży c io ­
wym , k tó ry  p rze ra s ta ł je g o  n ieskom p likow an ą  n a tu rę. Z da w aćb y  
się  m ogło , że d ecyd u jąc  s ię na p od ję tą  akc ję , zd ecyd ow an y  był za ­
razem  och ro n ić  G retę, a jedn ak  w ie le  b yło  m om en tów  w  czadic 

. ow ych  dni, k iedy  był bardzo b lisk i, by ją  n a jzw y c z a jn ie j zadehun- 
! c jow a ć . G dyby mu ktoś p o w ied z ia ł je s zc ze  n iedaw n o, że m a jąc  do 

w yboru  m ięd zy  ob ow iązk iem  o f ic e ra  i honorem  m unduru z jed n e j, 
a m iło śc ią  z d ru g ie j s trony , h edzie  się. choć p rzez  ch w ilę  za s ta ­
n aw ia ł, co w yb ra ć  —  w yśm ia łb y  z p ew n ośc ią  tego  c z łow iek a . A  
tym czasem  w a h a ł s ię  i d rę c zy ł sam  s ieb ie  i n ie  w ied z ia ł, co n a le ży  
p ośw ięc ić .';J asn e  było  d la  n iego, że  g d y  w y b ie rz e  G re tę  i j e j  oea 
len ie  —  sam  zd e jm ie  m undur, k tó rego  w  p o jęc iu  sw em  nie b y łb y  
ju ż  w ted y  godny. M ija ły  dni, now e ob ra zy  G re ty  t r a f ia ły  do sklepu 
E m m y W ig a n d , n ow ych  k op ij d okon yw ał n ie zm ord ow a n y  K ia m e r , 
a K u r t  n :e m ógł s ę zd ecyd ow ać  na żaden  s ta n ow czy  krok.

A ż  w re s z c ie  zd ecyd ow a ł s ię  w id oczn ie . W  dniu , k tó ry  n astąp ił 
po o w e j nocy, k ied y  G reta  zdobyła  tre ść  rap ortu  g en e ra ła  von  
S tre litz , za d zw on ił te le fo n  w je j  pokoju . Z a d zw on ił w cześn ie  rano, 
w id oczn ie  K u r t  za te le fo n o w a ł do n ie j n a tych m iast, gdy ty lko  przy-^ 
by ł do b iu ra . G łos poru czn ika  by ł inny, n iż  dn i poprzedn ich  — Łtak  
p rz yn a jm n ie j zd aw a ło  się  G rec ie . V on  I le d in g e r  o zn a jm i je j .  że 
ma w o ln y  w ie c zó r  i że  z n a jw jż s z ą  rad ośc ią  sp ęd z iłb y  ów  w ie c zó r  
w ra z  z n ią. C zy m a czas w o ln y ?  Czy zech c ia ła b y  mu to w a rzy s zy ć ?

Choć na ów  w ie c zó r  m ia ła  inne p la n y  i zam ie rza ła  od w ied z ić  
T ru d ę  I la lb a n  i j e j  ch o rego  o jca , od p ow ied z ia ła , że bardzo ch ętn ie . 
Skoro K u r t  ch c ia ł s ię  z n ią  zobaczyć, w szys tk ie  inn e s p ra w y  m u­
s ia ły  iść w  kąt. P o zo s ta ło  w ię c  usta len ie, g d z ie  i k iedy  m aja s ię  
spotkać. ✓ —

K u r t  zap rop on ow a ł „F e ro in ę " .  P ro p o zy c ja  ta  za m roz iła  troch ę  
G retę . I le k ro ć  s łysza ła  s łow o „F e m in a "  p rzyp om in a ła  sob ie  Tskan- 
d ra  P e tra sa  i je g o  sm utny los. N iem n ie j, n ie chcąc, by w yd a ło  sie 
to  d z iw n e, bez p ro tes tu  zgod zT a  s ię  na ten  lokal. O b ieca ł jej,; że 
p rzyb ęd z ie  w c ze śn ie j i zaczeka  na n ia  w  ha llu . ID. C O,).
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